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NOWY DZWONEK
wychodzi dw a razy w miesiącu — dnia I i 15-go.

W y d a w ea  i  odpow iedzialny  re d a k to r :  K s. M a r c e l i  D z iu rz y ń sk i.

N ow y D zw o n e k  kosztu je  w  p re n u m e ra cie  n a  r o k : 3 k o ro n y , n a  p ó l r o k u : I k o r. 50 hal. 
D o Niemiec n a  r o k : 4  k o ro n y , n a  p ó ł  r o k u : 2  k o ro n y . —  D o Ameryki ro c z n ie : I do lar.

ADRES: Redakcya „NOWEGO DZWONKA" w Krakowie, ul. P ow iśle 12.

N a kongresie uchw alono  szu m n e rezolucye 
co do polityki „s tro n n ic tw a  ludow ego" w duchu  
n arodow ym  i w sp raw ie  re fo rm y  w yborczej do 
S ejm u  n a  podstaw ie  pow szechnego, rów nego, 
ta jn eg o  i bezpośredn iego  p ra w a  w yborczego, ale 
n a m  się zdaje, że te  rezolucye p o zo stan ą  tylko 
ń a  papierze , bo o s ta tn ie  la ta  dow iodły, że p . S ta- 
p iń sk i co innego  m ów i, a  co in n eg o  ro b i — ja k  
m u  dogodniej.

N aosta tek  do k o n an o  w yborów  do „R ad y  n a ­
czelnej s tro n n ic tw a  ludow ego"; przeszli n a tu ra l­
n ie  ci kandydaci, k tó ry ch  chciał m ieć p . S tap iń sk i 
a  m iędzy n im i ż y d  M o j ż e s z  K a n a r e k .

D ziw ny to  za iste  ten  najśw ieższy  ludow iec 
i przy jaciel p . S tap ińsk iego  w h a ła c ie ; w p ro st 
całe spo łeczeństw o  po lsk ie n ie m oże w yjść ze 
zdziw ienia, że p r z e d s t a w i c i e l e m  l u d u  p o l ­
s k i e g o  i k a t o t i c k i e g o  m a  b y ć  ż y d ,  że żyd, 
członek p lem ienia, k tó re  zaw sze i w szędzie w y­
stęp u je  n iep rzy jaźn ie  przeciw  n am  P o lakom  
i ch rześc ijanom , m a zasiad ać  w najw yższej R a ­
dzie s tro n n ic tw a  ludow ego. M imow oli n asu w ać 
się m usi p y tan ie  czy za  tą  now ą p rz y ja źn ią  
m iędzy K an ark iem  a  S tap ińsk im  nie kry je  się 
ja k iś  in te re s . P a n  S tap iń sk i um ie robić dobre 
in te re sa  i każe sobie za  sw oje usługi dobrze 
płacić, w ięc i ta  now a p rz y ja źń  n ie je s t  za p e­
w ne bez in teresu .

Że się żyd w cisnąć chciał i w cisnął się do 
s tro n n ic tw a  ludow ego —  to  n ic dziw nego, dziś 
bow iem  S tap iń sk i i stro n n ic tw o  ludow e m a 
wpływ y i znaczen ie i pew nie p rzy  n ad aw an iu  
koncesyj szy n k a rsk ich  będzie m iało  głos, więc 
K anarkow i chodzi pew nie o to , ab y  jeg o  w spół­
w yznaw cy n ie byli bardzo  pokrzyw dzeni — i b ę ­
dzie w tym  względzie swój wpływ w yw ierał —  
ale  co z tej p rzy jaźn i przy jdzie S tap ińk iem u  — 
to  jeg o  tajem nica , bo stro n n ic tw o  ludow e chyba 
n a  tera  w yjdzie najgorzej.

Tylko I koronę i 50 halerzy
w ynosi p re n u m e ra ta  Nowego D zw onka  n a  p ó ł  
ro k u , czyli od l i p c a  do k o ń ca  bież. roku .

N adto każdy n o w y  p re n u m e ra to r , k tó ry  do ­
tąd  n ie trzy m a ł jeszcze  Nowego D zwonka, a  za­
pisze sobie tę gazetkę t e r a z  od lipca, o trzym a 
darmo ja k o  p rem ię k s i ą ż k ę  —  pod ty tu łe m : 
„NASZA SKARBNICA" (rocznik  3-ci).

P ow iedzcie o tem  sw ym  zna jom ym , i za­
chęcajc ie ich , ab y  sobie, N ow y Dzwonek zap i­
sali !

T y c h  S za n . C zyte ln ik ó w ,
któ rzy  zapłacili tylko za p ierw sze półrocze, p ro ­
sim y  o r y c h ł e  n ad sy łan ie  dalsze j p re n u m e ra ty  
n a  to  rozpoczyna jące  się d r u g i e  p ó łro cz e!

po kongresie ludowców.
Na k ongresie  ludow ców , odbytym  w T a r ­

now ie 12-go czerw ca bież. ro k u  odn iósł p . S ta ­
p ińsk i zupe łne zw ycięstw o.

K ongres te n  p oprzedziła  w praw dzie og rom na 
ag itacy a  po pow iatach , w k tó rej naw et udzia ł b ra li 
żydzi, ale o stateczn ie m a  p . S ta p iń sk i zapew nione 
d alsze n ieogran iczone pan o w an ie  w obozie lu ­
dowców.

Może to  d la s to sunków  w ew nętrznych  
w k ra ju  i lepiej się stało , że p . S ta p iń sk i u trzy ­
m ał sw ój n iepodzie lny  w pływ  i głos w k iero ­
w nictw ie s tro n n ic tw a ludow ego, bo p . S tap ińsk i, 
(w praw dzie n ie z a  darm o) p row adzi dziś politykę 
więcej u m iark o w a n ą, a  ta k  zw an a „fro n d a lw ow ­
sk a"  do m ag a ła  się daw nej walki i ją trz e n ia  
stanów .



M oże p . S ta p iń sk i w idząc gw iazdę sw oją 
b led n ą cą  chce sobie zaskarb ić  przy  najb liższych  
w yborach  pom oc żydow ską ? W inszu jem y  m u  tych  
sp rzym ierzeńców . R zecz to  szczegó lna i n ie do 
w iary  —  że w s tronn ic tw ie , k tó rego  cz łonkam i 
s ą  w ierzący  kato licy  —  (z w y jątk iem  chyba tych  
in teligen tów , k tó rzy  d la  k a ry  ery  i znaczen ia  do 
s tro n n ic tw a  należą), n iem a m iejsca  d la  k siędza 
kato lick iego , co z ludu  w yszedł i d la  lu d u  p ra ­
cu je , za  to  je s t  m iejsce i to  poczesne d la  żyda, 
k tó ry  (a  w zględnie jeg o  ojciec) n a  ch łopskiej 
k rzyw dzie d o ro b ił się m ilionów ,

Ju ż to  co p ra w d a  jen e ra ło w ie  ludow ców  nie 
g rz eszą  w cale zbytk iem  w iary  —  a  p o stęp o w a­
n ie  ich  szczególnie w g azetach  w ygląda n a  to , 
że się  zap atrzy li n a  ru sk ich  U kraińców , k tórzy  
ch c ą  R u s i bez p o p a  i p a n a ;  —  do tego  wido­
cznie chce dążyć i p. S tap ińsk i, bo chce P o lsk i 
bez p a n a  i bez księdza , ale  zato —  z żydem .

N a przyw ódzców  ludow cow ych rz u ca  to 
w szystko  w cale n iep ięk n e św iatło  — a  jed n a k  
s ą  w ieśn iacy , k tó rzy  im  w ierzą ślep o  m im o n ie ­
daw nych  szach erek  w B an k u  parcelacy jnym . 
Z nak  to , iż ludow i n asz em u  dużo  jeszcze  p o ­
trz e b a  św ia tła , — by przejrza ł, a  gdy  kiedyś 
przeg lądn ie , to  dopiero  dziwić się będzie sam em u  
sobie, źe się d a ł tak  za  nos w odzić k rzykaczom , 
co n ie o niego, ty lko  o sw o ją k ieszeń  dbali.

Rozszerzajcie „NOWY DZWONEK" między zna­

jomymi!

Z Rady państwa.
B udżet zo s ta ł n areszc ie  u chw alony  i p ra ­

w dopodobnie w  p ierw szych  dn iach  lipca p o s ło ­
wie ro z ja d ą  się  do dom ów  — n ie  uchw aliw szy  
rządow i now ych podatków , choć p . m in is te r 
sk a rb u  gw ałtow nie się ich  d o m aga . Nie ty le 
n iechęć do now ego obciążenia ludności w pły­
n ę ła  n a  usposob ien ie  n iep rzychy lne d la rz ąd u , 
bo osta teczn ie  p odatk i te  w cześniej czy później 
m u szą  być uchw alone, ile s tanow isko  rz ąd u  
w obec b u d o w y  k a n a ł ó w  sp ław nych  z K ra­
kow a do W iednia .

N iedaw no p isaliśm y , źe sp ra w a  budow y 
ty ch  kana łów  sto i dobrze, tym czasem  nag le  
rz ą d  zm ienił stanow isko , n iby  z tego pow odu, 
że Iz b a  p anów  je s t  budow ie kana łów  przeciw na 
i zaczął ta rg i z K ołem  polsk iem , ab y  od żąda­

n ia ' budow y kana łów  odstąp iło , ob iecując d la 
G alicyi w za m ia n  za  to  in n e  m ilionow e budow y. 
Ale Koło po lsk ie obiecank i te  odrzuciło  i s ta n o ­
wczo d o m ag a  się  budow y kana łów , k tó re  do ­
s ta rc z ą  niety lko  ludziom  n a  sze reg  la t  dobrego  
za ro b k u , ale  do tego  p rzyczyn ić się  do p o d n ie ­
s ien ia  k ra ju .

R a d a  p a ń s tw a  zn a cz n ą  w iększością u ch w a­
l i ła  te ż  rezo lucyę żą d a jąc ą  bezzw łocznego p rz e ­
p ro w ad zen ia  budow y k an a łó w  n a  całej linii, 
a  chociaż Iz b a  p an ó w  u chw aliła  od roczenie tej 
sp ra w y , ab y  czynić dochodzen ia , czy te  k an a ły  
b ęd ą  p rz y n o siły  odpow iedni dochód , to  rz ąd  b ę ­
dzie m u s ia ł o s ta teczn ie  budow ać k an a ły , aby  
sob ie n ie zrażać  K oła polskiego i całej U nii 
słow iańsk ie j. P r z e c i w  budow ie k ana łów  g ło ­
sow ali obok w iększej części N iem ców  tak że  n as i 
R u s i n i ,  k tó rzy  w szędzie, gdzie m ogą, w ystę­
p u ją  p rzeciw  P o lakom .

N a pochw ałę  K oła polsk iego  trz e b a  dodać , 
że w sp raw ie  k an a łó w  w ystąp iło  zupe łn ie zgo­
d n ie ;  ab y  poprzeć  to  s tan o w isk o  K oła p o l­
skiego należałoby  zw oływ ać wiece w tej sp raw ie  
i u ch w alać  o dpow iedn ią  rezolucyę, a b y  rz ąd  w ie­
dzia ł, źe za  posłam i sw ym i s to i cały k ra j.

Fr. G.

Z kraju i ze świata.
U ro c z y s to ś c i g ru n w a ld zk ie

rozpoczną się  w  K rak o w ie  15-lipca w e d łu g  n a ­
stępu jącego  p ro g ra m u : D n ia  15-lipca po n a b o ­
żeństw ie w  kościele N ajśw iętszej M ary i P a n n y  
odbędzie się o d s ł o n i ę c i e  p o m n i k a  k ró la  W ła ­
d y s ła w a  J a g ie ł ły  n a  p lac u  M a te jk i; po tem  o t w a r ­
c i e  w y s t a w y  za b y tk ó w  z czasów ja g ie llo ń ­
sk ich . W ieczorem  odbędą się przedstaw ien ia  
w tea trze  m iejsk im  i ludow ym , a  w  m ieście 
o d cz y ty  o G runw aldzie.

D n ia  16-go  i 17-go lip c a  m a  się odbyć 
z l o t  S o k o ł ó w .  D n ia  17-go lip c a  po M szy po- 
low ej n a  B ło n ia ch  w y ru sz y  pochód p o d  pom nik  
J a g ie ł ły ,  a  s tąd  n a  W aw el. K osz ta  obchodu 
obliczono n a  10 0  ty s ię c y  k o ron , n a  k tó ry c h  
p o k ry c ie  d a ła  R a d a  m iejsk a  k ra k o w sk a  60  ty ­
sięcy , a  resztę m ają  p o k ry ć  sk ła d k i i o fiary  
z k ra ju .

N a d e r sm u tn a  w ia d o m o ść  —  i co  
ro b ić  ?

J u ż  p ra w ie  pew nem  j e s t ,  że konce- 
sy e  szy n k a rsk ie  o trzy m a ją  n ap o w ró t ż y d z i ,  
i  że p ijaw k i te  d ale j będ ą  nasz lu d  w y sy sać  
i  do zb ro d n i w szelak ich  prow adzić.



P rez y d y u m  „G łó w n eg o  Z arzą d u  K ó łe k  ro l- 
n icz y ch “ b y ło  w sp raw ie ko n cesy i szy n k a rsk ich  
w czerw cu bież. ro k u  u  p . n am ies tn ik a  i o trz y ­
m ało  odpow iedź, ź e r z ą d  a n i  K ó ł k o m  a n i  
g m i n o m  koncesy j n ie  da , g d y ż m usi m ieć szyn- 
k a rz y  w sw ym  ręk u .

R ząd  w ięc p o p ro s tu  z a d r w i ł  s o b i e  
z w o l i  l u d u ,  bo  u c h w a ł g m in n y ch  uszano­
w ać n ie  chce, a  n ad to , co gorsze, rz ą d  c h c e  
ł a m a ć  u s t a w ę ,  bo zam ierza  daw ać koncesye  
w brew  w oli g m iny . R ząd  chce też m ieć przez 
ż y d ó w — s z y n k a r z y  s z p i e g ó w  w  gm inie .

L u d  n a  ta k i  g w a łt  i n a  w ła sn ą  k rzyw dę 
zezwolić n ie  może. N a leży  ted y , j a k  ju ż  daw nie j 
p isa liśm y  —  w nosić re k u rsy  do n am iestn ic tw a 
i  do T r y b u n a łu  ad m in is trac y jn e g o , —  a  g d y  to 
n ie  pom oże, trze b a  urządzać  wiece w  c a ły m  
k ra ju  i  g ło śn o  p ro testow ać. L u d  n ie  pow in ien  
żadną m ia rą  zezwolić n a  dalsze szerzenie p ija ń ­
s tw a  i zepsucia po  w siach  przez ż y d ó w -sz y n ­
karzy .

U k ra iń c y  na żo łd z ie  p ru s k im .

N iejak i R akow sk i, k tó ry  sw ego czasu  b y ł  
szpiegiem  n a  rzecz P ru sak ó w , a  obecnie p o rz u cił 
to  n iecne  rzem iosło  i n a w ró c ił się, w y jaw ia  te­
ra z  k to  to  w  naszym  k ra ju  p o b ie ra  żo łd  od 
P ru sak ó w  i  p ra c u je  w  ic h  in teresie , a  n a  szkodę 
naszego k ra ju .

R akow sk i w y k azu je  d o w o d n ie , źe nasi 
U k r a i ń c y ,  to  je s t  ich  p r z y w ó d z c y  i n ie­
k tó re  g az e ty  u k ra iń sk ie , m iędzy  n im i B ilo  po ­
b ie ra ją  od P ru sak ó w  g ru b e  p ien iądze, b y  za  to 
s z e rz y ły  w śród  lu d u  n ienaw iść  k u  Polakom  
i  p ro w ad z iły  nasz k ra j do zg u b y . T eraz  więc 
pokazu je się, że n ie  n a  d a rm o  ta k  się prow o­
d y rz y  uk ra iń c ó w  w ściekają i  ta k  b u rz ą  lud  
p rzeciw  P o lakom . Z a  tę  p iek ie ln ą  ro b o tę  dobrze 
im  p ła c ą  P ru sa k i. T a k ie  a to li w y słu g iw an ie  się 
P ru sak o m  — to  szczyt p o d ło ty !

A u s tr y a  i W ęg ry .

N apływ  żydów do A u stry i.  W ied eń sk a  g a ­
ze ta  Reichspost p isze, że w iele ro d z in  żydow ­
sk ich  w y d a lo n y c h  z R o sy i osied la się w  A u stry i, 
zw łaszcza n a  B ukow inie i  w  G alicy i.

Jeż e li ted y  rz ąd  a u s try a c k i n ie  w y d a li ich  
i  będzie d ale j p o zw ala ł żydom  n a  osiedlanie się 
w  ty c h  k ra ja c h  to  n iebaw em  za lane  one zo­
s ta n ą  żydam i. —  P ru s y  ju ż  daw no z a m k n ę ły  
g ra n ic e  p rz ed  żydam i —  więc i A u s try a  to  sam o 
zrob ić pow inna.

—  W ybory węgierskie o d b y te  przed  m iesią­
cem  d a ły  ta k i  w y n ik  z 4 13  okręgów . W y ­
b ra n o  : 2 48  z narodow ej p a r ty i  p ra c y , (czyli 
rządow ej), 47  K oszutow ców , 37 z p a r ty i  J u s th a ,

13 z p a r ty i  ludow ej, 5 R um unów , 3 S łow aków , 
17 b ezp arty jn y ch  z ro k u  1867, 16 b ez p a rty j­
ny ch  z ro k u  1848, dw óch dem okra tów , dw óch 
z p a r ty i  ch ło p sk ie j, 1 ch rz e śc ija ń sk o -sp o łe ­
cznego.

— Zamach w Bośnii.. N a  je n e ra ła  V eresza- 
n in a , n acze ln ika  rząd u  kra jow ego , g d y  ten  w ła ­
śn ie  w ra c a ł do dom u po o tw arc iu  Sejm u, w y k o ­
n a ł  zam ach a n a rc h is ta  K a ra jcz , d a jąc  do je n e ­
r a ł a  5 s trza łó w , z k tó ry c h  ato li an i jed e n  je n e ­
r a ła  n ie tra f ił. K a ra jcz  p ią ty m  s trza łem  ode­
b r a ł  sobie życie. P iszą, że K a ra jcz  b y ł  a jen tem  
serbskim .

Z  in n y ch  państw .

Rosya D u m a ro sy jsk a  u c h w a liła  164  g ło ­
sam i p rzeciw  23  now ą ustaw ę pozbaw iającą F in- 
la n d y ę  p raw , n a d a n y c h  je j p rzez d aw n y ch  c a ­
rów . P osłow ie  po lscy  w raz z p o s łam i z lew icy  
nie b ra li  u d z ia łu  w tem  złodzie jsk iem  g ło so ­
w an iu .

W  Królestwie Polskiem , g łó w n ie  zaś w d ye- 
cezyi w arszaw skiej zam knię to  z rozporządzen ia 
w ład z  b i b l i o t e k i  i c z y t e l n i e  polskie.

M oskale n ie m ogą zn ieść tego, źe lu d  nasz 
g a rn ie  się  do ośw iaty .

Turcya się zbroi, bo m in isterstw o  w ojny  
zażądało  od p a r la m e n tu  o lb rzy m ich  sum  n a  
arm ię , dow odząc, źe T u rc y a  m usi u trzy m a ć  
sw oje s tanow isko  w  E u ro p ie  ja k o  p ią te  m ocar­
stwo.

—  W  sprawie K rety  porozum iew ają  się m o­
ca rs tw a  opiekuńcze i g ło szą , że n ie  . dopuszczą 
n a  je j w yb ic ie  się z p od  zw ierzchn ictw a T u r-  
cy i, a  p rz y łą cz en ie  do G recy i.

O lb rzym ie  p o w o dzie .
W sk u tek  d łu g o trw a ły c h  deszczów i b u rz  

z oberw an iem  ch m u r n a s tą p i ły  w  po ło w ie  czer­
w ca bież. ro k u  w k ra ja ch  a lpe jsk ich , o raz w  S e r­
b ii, n a  W ęgrzech  i w R u m u n ii o lb rzym ie  w y lew y  
rzek  i powodzie.

Najw ięcej u c ie rp ia ły  okolice n a d  R enem  
(w  Niem czech), zw łaszcza w sie i m iasteczka 
w  do lin ie rzeki A hr. W  m iejscow ości F uchsho- 
fen  w s z y s c y  m i e s z k a ń c y  p o t o n ę l i .  O ca­
la ło  ty lk o  sześciu. O gó łem  m iało  tam  zg inąć 
w  ca łe j oko licy  przesz ło  300  osób. W  m iejsco­
wości K r ip p  w oda w y rz u c iła  n a  brzeg  zw łoki 
k o b ie ty  z dzieckiem  n a  ręk u . W  S chuld  zn a le­
ziono zw ło k i m ężczyzny 'o b ejm u jąc eg o  ra m io ­
nam i dw oje dzieci. Szkody w ynoszą p rzeszło  3 
m ilio n y  m arek .



K a ta s tro fa  pow odziow a n aw ie d z iła  także 
S z w a j  c a r y ę  i B a  w a r y  ę g ó rn ą . W ie le  osób 
zg inę ło .

W  T y r o l u ,  S o l n o g r o d z i e  i  w S t y -  
r y i  z a la ły  w ody  w iele g m in  w  d o lin ach  a lp e j­
sk ich . D ro g i zniszczone, m o sty  zerw ane.

N a  W ę g r z e c h  zg inę ło  w  n u rta c h  wez­
b ra n y c h  rz ek  b l i s k o  300 o s ó b .

W  oko licy  O rso w y  zaw aliło  się 80 dom ów 
z pow odu powodzi.

C esarz o fiaro w ał 100  ty s ię c y  k o ro n  n a  
azecz pow odzian .

W  S e r b i i  zn iszc zy ły  pow odzie w w ielu  
oko licach  ca łk ie m  tegoroczne zasiew y. M iasto 
S tila jn a c  za lane  zostało  w odą do dw óch m etrów  
w ysokości. P o  u stąp ien iu  w ody znaleziono 38 
zw łok , przew ażn ie dzieci. W  in n y ch  dw óch m iej­
scow ościach zg in ę ło  32 ludzi. Szkody  olbrzym ie,

W  R u m u n i i  a  zw łaszcza w B ukareszcie 
n ie  p am ięta ją  od ro k u  186 7  tak ie j powodzi.

I  tam  szkody  w yrządzone przez pow ódź są 
w ielkie. —  B iedni lu d z ie ! —  O b y  n as  B óg od 
tego  nieszczęścia o c h ro n ił!

Nauka rolnictwa w armii.
Z a  p rz y k ła d em  N iem iec, F ra n c y i, D a n ii 

i W ło c h  m a  b y ć  i w  a rm ii a u s try a ck ie j za p ro ­
w adzona n a u k a  ro ln ic tw a . W  C zechach  zrobiono 
ju ż  p ró b ę  z t ą  n a u k ą  w  ro k u  zeszłym  i  d a ła  
o n a  d o b ry  w y n ik . W  naszym  k ra ju  n a u k i tej 
udzie lać b ęd ą  n a  ra z ie  w e L w ow ie i w S try ju .

C elem  tej n a u k i je s t  to , a b y  u  w ieśn iaka 
służącego  p rz y  w ojsku  po d trzy m y w ać zam iło w a­
n ie  do g o spodars tw a w iejskiego, oraz, a b y  w o­
j a k  pochodzący  ze w si za zn a jo m ił się  z now ym i 
sposobam i g ospodarstw a, z ra c y o n a ln ą  hodow lą 
b y d ła , z użyciem  naw ozów  i t. d.

G ospodarz  - żo łn ierz  pow róciw szy  po tem  do 
dom u będzie m ó g ł wiele z te j n a u k i k o rzy stać  
w gospodarstw ie swojem  z poży tk iem  d la  siebie. 
N a u k a  m a b y ć  u d zie lan a  w  sposób zro zu m iały , 
p rzyczem  u rządzane będ ą  w ycieczki do b liżej 
po ło żo n y ch , a  postępow o p ro w adzonych  gospo­
darstw .

N a u k a  n ie  będzie o b o w iązk o w ą; udzielać 
się m a dw a ra z y  n a  ty d zień  przez nauczyc ie li 
fachow ych, p ra k ty c z n y c h  ro ln ików .

Nowe przepisy dla wychodźców do Kanady.
A u stry a ck ie  m in isterstw o  h an d lu  zw raca 

uw agę n a  now e przep isy , w y d an e w K anadzie

d la  em ig ra n tó w  (przychodźców ). W e d łu g  ty c h  
przepisów , k aż d y  sam odzie lny  p rz y b y sz  — m ęż­
czyzna lu b  d o ro s ła  k o b ie ta  —- je ś li p rz y b y w a  
do K a n a d y  w  czasie od 1-go m arc a  do 30-gó 
w rześnia, pow in ien  w ykazać , że p o siad a  rzeczy­
w iście kw otę  25  dolarów  (125 koron) o raz b ile t 
lu b  p ien iądze n a  b ile t ja z d y  do m iejscow ości, 
w k tó rej spodziew a się  znalez'ć p racę . O jciec ro ­
dziny , w raz n ią  p rz y b y w a ją c y , n ie ty lk o  po w i­
n ien  w y k azać  się z p o s iad an ia  ow ych 25  dola­
rów , lecz n ad to  za każdego c z ło n k a  ro d z in y  
p o n ad  5 la t  w ieku  k w o ty  12 i p ó ł  d o la ra  (6 2 -50 
koron).

O prócz tego p osiadać m usi b ile ty  jaz d y  
lu b  pien iądze n a  podróż . W  czasie od 30-go 
paź d z ie rn ik a  do 1-go m arc a  w y m ag a n ą  je s t  p  o- 
d w ó j n a  s u m a  w  każdym  w y p a d k u , a  więc 
50 zam iast 25  i 25  zam iast 12 ‘50 do larów . Bez
w y k a zan ia  się z p o s iad an ia  tak ie j k w o ty  w p u ­
szczeni będ ą  do K a n a d y  jed y n ie  sam odzie ln i ro b o ­
tn icy , k tó rz y  udow odnią, iż są  ju ż  sk o n trak to w a n i 
do s ta łe j p ra c y  n a  m iejscu, do k tó rego  dążą, a  ko ­
b ie ty , je ś li m a ją  zapew nioną s łu żb ę  dom ow ą, 
w reszcie cz łonkow ie ro d z in y , k tó rz y  u d a ją  się 
do za m ie szk ały c h  ju ż  w K anadzie  b lisk ic h  k re ­
w n y ch , je ś li udow odnią, że k re w n i ci m ogą 
i chcą ich  u trzy m a ć , dopóki n ie  zna jdą  p ra cy . 
O d ty c h  w y m ag a  się ty lk o  p o siad an ia  p ien ię­
d zy  n a  koszta  p odróży  lu b  b ile tu  jazd y .

K R O N IK A  K O ŚC IE L N A .
50-letni jubileusz kapłaństwa obchodz ił 

w  n iedzielę 12-go czerw ca bież. ro k u  ks. J a n  
J ę d r z e j o w s k i  szam b elan  O jca św., dziekan  
leżajsk i i p r o b o s z c z  w K o s i n i e  pod  Ł a ń  
cu tem . N a  tę  uroczystość p rz y b y ł  B isk u p  p rz e­
m y sk i X . Jó z e f  F isc h e r  z b łogosław ieństw em  
O jca św. i dek re tem  m ian u jący m  X . J u b i la ta  
ra d c ą  k o n sy sto rza  p rzem yskiego , w iele d u ch o ­
w ieństw a okolicznego z X . posłem  P asto rem  n a  
czele, jak o też  p rzeszło  50 cz łonków  ro d z in y  J ę ­
drzejow skich , rozproszonej po ca łe j Polsce.

D uchow ieństw o ofiarow ało  czcigodnem u J u ­
b ila tow i p ię k n y  k ie lich  z ło ty , a  ro d z in a  w iele 
d arów  d la  k o śc io ła  kosińsk iego . Po M szy św., 
podczas k tó re j X . B isk u p  serdecznie przem ów ił 
od o łta rz a  do J u b ila ta , a  X . W a le n ty  M azanek, 
in sp ek to r szkolny , w y g ło s ił  p iękne kazan ie, 
u d z ie la ł X . J u b i la t  b ło g o sła w ień stw a  liczn ie 
zg rom adzonem u ludow i, k tó ry  tak ż e  przez sw ych  
delegatów  z ło ż y ł ukoch an em u  pasterzow i życze­
n ia  d łu g ieg o  jeszcze życia.

P on iew aż X . J u b i la t  n a leży  do s ta ły c h  p re ­
nu m era to ró w  naszego p ism a , więc i re d ak cy a



Nowego D zw onka  sk ła d a  Mu najserdeczniejsze 
życzenia , b y  d o cz ek a ł se tn y ch  la t  i w ię c e j!

Procesye w Rzymie zakazane od w ielu  la t 
o d b y ły  się tego ro k u  poraź p ierw szy  z okazyi 
św ięta Bożego C ia ła  — rozum ie się za zezwole­
n iem  w ładz.

N ie p o d o b a ły  się ato li te procesye m aso­
nom . so cy a ło m  i żydom , w ięc próbow ali je  u d a­
rem nić  lu b  zakłócić.

W dzie ln icy  T esta cc io  w yw iązało  się s ta r ­
cie z m asonam i. P ro ce sy ę  obrzucono k am ie­
niam i. S iln a  s traż , czuw ająca n ad  po rządk iem  
i z łożona z 300  żandarm ów  i p o licy an tó w , aresz­
to w a ła  k ilk u n a s tu  n ap a stn ik ó w . W starc iu  
w iele osób odn iosło  ra n y .

Watykan i Maryawici. C hodzą w K rólestw ie 
p o g łosk i, źe P ap ież  p o lec ił w y s łać  delegatów  
do M aryaw itów , b y  z n im i rozpocząć rokow a­
n ia. G a ze ta  w a ty k a ń sk a  Ossereatore Romano 
p rzeczy  tem u i donosi, że S to lica św ię ta  żad­
n y c h  delegatów  nie w y s ła ła .

Katolicy W Anglii, k tó ry c h  liczba z ro k u  
n a  ro k  w zrasta, zam ie rza ją  zw ołać  w ty m  ro k u  
p ierw szy  zjazd kato lików , n a  k tó ry m  om aw iane 
będą sp ra w y  obchodzące kato lików . W ezm ą 
w n im  u d z ia ł p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  s to w a­
rzyszeń  k ato lick ich  w A nglii.

Popierajcie pisma katolickie! O jciec św ięty  
P iu s  X . p o w ied z ia ł: „ Ż ą d a m y ,  a b y  k a t o ­
l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  t y c h ,  k t ó r z y  
w y d a ją  p i s m a  p r z e j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m 11.

Nowiny i Rozmaitości.
Szan. Czytelników, k tó rz y  za p łac ili  do tąd  

ty lk o  p ó łro cz n ą  p ren u m era tę , (to je s t  za  to 
półrocze) p ro sim y  o r y c h łe  n a d sy ła n ie  n o w e j  
p re n u m e ra ty  n a  to  d r u g i e  półrocze.

N ie w ie lka  to  k w o ta  —  więc n ie  opóźnia j­
cie  się z je j uiszczeniem . J e d n a j c i e  też nam  
now ych  p re n u m e ra to ró w . T y lk o  bow iem  w tedy  
u trz y m a  się pism o nasze p rz y  ta k  n isk ie j p re ­
num eracie , jeżeli będzie dużo C zy teln ików , bo 
n am  n ik t  n ie  da je  żadnej subw ency i, bo m y  
ż a d n y ch  b an k ó w  an i in n y c h  ź ró d e ł ipom ocni- 
czych  n ie  m am y  —  a  w ydaw nictw o p ism a  dużo 
kosztuje.

Niegodziwy i dziki postępek. N a ze b ran iu  
d elegatów  K ó łek  ro ln iczy ch  pow iatu  ła ń c u ck ieg o , 
o d by tem  10-go czerw ca bież. ro k u  w y b ra n y  
zo s ta ł z w ielkim  m ozołem  n a  d eleg ata  n a  ogólne 
tegoroczne zeb ran ie  K ó łe k  ro ln icz y ch  w S tani-

| s ław ow ie l u d o w i e c  p. C hm ielow ski, u rzędn ik  
! B an k u  ziem skiego w Ł ańcucie .

G d y  w y b ó r jeg o  p o cz ą ł k ry ty k o w a ć  n au- 
i czyciel p. P ie rog , wów czas C hm ielow ski ude- 
j  r z y ł  go w tw arz , a  trze b a  wiedzieć, że p . P ie­

ro g  je s t  cz łow iekiem  nadzw yczaj god n y m , star- 
j cem  z n a n y m  z p ra c y  ośw iatow ej w śród  szero- 
I k ich  m as ludow ych. Postępek  p . C hm ielow skiego 
j n azw ać te d y  m ożna w p ro st niegodziw ym . A le od 
j ludow ca —  tru d n o  się czego innego spodziew ać.
1 W szakże m istrz  S ta p iń sk i c h c ia ł  niedaw no b ru - 
j kow ać czaszkam i ludzkiem i u lice W arszaw y,
I w ięc n ic  dziw nego, że je g o  uczeń  czy zw olenn ik  
j  bije w tw arz  czcigodnego s ta rc a !  —  J a k i  p an  -— 
i  ta k i  k r a m !

Przestroga przed oszustami. C oraz to wię 
i cej zjaw ia się po w siach  ró żn y ch  p rzy b łęd ó w , 
j  k tó rz y , w y łu d z a ją  od w łościan  p ien iądze n ib y  
i n a  różne o fiary , n a  k o śc io ły , n a  Msze św ięte. 
I S ą  to o s z u ś c i ,  k tó ry m  n ik t  n ie d a ł  po lecenia 
! n a  zb ie ran ie  tak ich  ofiar. Z am iast daw ać tak im  
| u rw ip o łc io m  jak ieś  d a tk i —  najlep ie j dać  znać

0 n ich  żan d arm e ry i, k tó ra  z n im i porządek  
zrobi.

Gazeta niedzielna  p rzestrzeg a  też przed  
in n eg o  ro d z a ju  „przem ysłow cem *1, przed  n ie ja ­
kim  J a n e m  B y s t r y  k i e m  z M ajdanu  K olbu- 
szow skiego. „ P rz em y sło w iec11 te n  o g łasza  w g a ­
zetach , że sp rzedaje różne ob ra zy , k siążk i i in n e  
dew ocyonalia , a  g d y  k to  nadeśle m u  należytość 
lub  zadatek , w y sy ła  m u  B y s try k  s ta rą  o k ła d k ę  
z książk i, a lb o  zwój s ta ry c h  gazet. P rz y ła p a n y  

I n a  oszustw ie odsiaduje a resz t i po daw nem u 
I zuow u p row adzi swój p rz em y sł.

Gospodarka socyałów. W kasie  c h o ry ch  
w B o ry sław iu , k tó rą  za w ład n ę li s o c y a ły , je s t  a ż  
23  u r z ę d n i k  ó w ,  a  p rócz tego sześciu oso- 

: b n y c h  ag ita to ró w . P eu sy e  d la  ty c h  paniczów  
j p o c h ła n ia ją  dz iesią tk i ty s ię cy  koron , k tó re  p o ­

chodzą, rozum ie się, z rą k  ciężko p ra cu jąc y ch  
robo tn ików . J e s t  to w p ro st b a n d y c k a  g o sp o ­
d ark a , w k tó rą  s tarostw o w glądnąć  pow inno. 
W y sta rc z y ło b y  tam  co najw ięcej 8 lu b  10 u rzęd ­
n ików , g d y  tym czasem  je s t  b lisko  30 czerw onych 
d arm o z jad ó w !

Cholera szerzy się  coraz więcej w R osyi 
po łudn iow ej. W  R ostow ie zachorow ało  n iedaw no 
k ilk a se t osób n a  cholerę. W  K ijow ie s tw ie r­
dzono ju ż  przesz ło  2 00  w y padków  ch o le ry , 
z czego 60  zak o ń czy ło  się śm ierc ią . T ak ż e
1 m iasto O dessę u znano  za objęte cho le rą.

Z  R o sy i ła tw o  dostać  się może ch o le ra  do 
naszego k ra ju . W  P o d w o ł o c z y s k a c h  u m a rła  
ju ż  n aw et n a  cholerę je d n a  żydów ka, k tó ra  
p rz y b y ła  tam  z R osyi. N am iestn ictw o lw ow skie 
za rządziło  rew izyę lek a rsk ą  osób p rz y b y w a ją ­
c y c h  z R o sy i n a  s ta c y a c h  w  P odw ołoczyskach



i B rodach . O prócz tego  w y d a ło  n am iestn ic tw o  
in n e  rozporządzen ia och ronne, b y  n iedopuścić 
do rozw leczenia ch o ro b y  z P odw ołoczysk .

Ofiary wody. W  K o ło m y i u to n ą ł  podczas 
k ą p ie li w  P ru c ie  uczeń  V I I  k la sy  w ydzia łow ej, 
F ran c isz ek  W eber.

W  O tty n ii u to n ą ł w w ezbranej rzece Wo- 
ro n ic y  27 -le tn i o ficyan t sądow y  O . S tok łosa.

Wielkie Śniegi s p a d ły  w d ru g ie j połow ie 
czerw ca bież. ro k u  w  g ó ra ch  k o ło  Z akopanego .

Zawalił się dom we L w ow ie, b ęd ą cy  w ła ­
snością pew nego ży d a  i p o g rz eb a ł w  sw ych g ru ­
zach  k ilk ad z ie sią t osób, przew ażnie żydów , 
z k tó ry c h  siedm iu  zg in ę ło  n a ty c h m ia st, a  25 
o d n io sło  ciężkie ra n y . D om  ten  b y ł  s ta rą  r u ­
derą , k tó rą  m a g is tra t lw ow ski k a z a ł  zburzyć. 
Ż y d  w łaśc ic iel o ty n k o w a ł go je d n a k  i w y s ta ra ł  
się o konsens n a  dalsze w yna jm ow an ie  go lo k a­
torom . W in ę  te d y  ponosi też i m ag is tra t, że 
d a ł  pozw olenie n a  dalsze w yna jm ow an ie  i ów 
ży d  w łaśc ic iel, k tó ry  je d n a k  po katastro fie  gdzieś 
z n ik n ą ł.

Katastrofa kolejowa. N a s ta c y i V illep reux  
(we F ra n c y i)  n a je c h a ł pociąg  ja d ą c y  z G ran v ille  
n a  pociąg  stojącyr n a  s tacy i. Z derzenie b y ło  
straszne . M aszyna i 3 w ag o n y  n a je c h a ły  n a
5 o sta tn ich  w agonów  p o ciąg u  sto jącego  i zgru- 
c h o ta ły  w szystk ie n a  drzazg i p raw ie , przyczem  
p o w s ta ł pożar. P o d  g ru z am i w agonów  i w ogniu  
zg inę ło  10 czy 15 osób. a  k ilk ad zie sią t odniosło  
ciężkie ra n y .

Dżuma wśród zwierząt w y b u c h ła  w p u sz­
czy  b iałow iesk iej, w  g u b ern ii g rodzieńskiej
(na  L itw ie). P a d ło  ju ż  n a  n ią  7 ty s ię c y  sz tu k
zw ie rzą t dom ow ych. D żum a za g raż a  lasom  ce­
sa rsk im , gdzie hodu je się żu b ry . Z arządzono 
przeciw  n iej ś rodk i zaradcze.

Wielki pożar zniszczy ł w m ieście M ohyle­
wie (w  R osy i) 6 00  dom ów  d re w n ian y ch , dw ie 
cerkw ie i k ilk a  szkół. W  o gn iu  s tra c iło  życie 10 
osób.

Śmierć od pioruna. Podczas b u rz y , k tó ra
12-go czerw ca sz a la ła  w  B erlin ie  i w okolicy ,
sch ro n iło  się w m iejscow ości Ju n g fe rn h e id e  40 osób 
p od  p a rk a n  now ego cm en ta rza . N ag le u d e rz y ł 
w p a rk a n  p io ru n  i z a b ił  6 osób, a  13 ciężko 
p o ra n ił.

Niebywały grad sp a d ł w po łow ie czerw ca bież. 
ro k u  k o ło  S osnow ca (w K ró lestw ie  Polsk iem ) 
w  m ają tk u  księc ia  H ohenlohego. G ra d  n ie ty lk o  
zn iszczy ł w szystk ie zasiew y, o g ro d y  i d rzew a 
w sadach , ale  z a b ił  5 ty s ię c y  sz tu k  bażan tów , 
m nóstw o zajęcy , sa rn  i je len i, jednego  konia, 
w iele sz tu k  drobniejszego  in w en ta rza . P ięc iu  p a ­
stuchów , k tó rzy  n ie zd o ła li się  u k ry ó  przed  
g rad em , zg in ę ło  w po lu  pod  uderzen iam i k u l 
g ra d o w y ch  w ielkości pięści. T o w arzy stw o  ub ez­

pieczeń od g ra d u  w y p ła c ić  m a oko ło  p ó ł m i­
lio n a  ru b li odszkodow ania, s t r a ty  je d n a k  są
o w iele większe.

Wściekły wiik. W e wsi W ilejce n a  g ra n ic y  
g u b ern ii w ileńsk iej, w ilk  w śc ie k ły  p o k ą sa ł p ię 
ciu  ludzi i u c ie k ł  do lasu. W szyscy  pokąsan i 
zostali od esłan i do lecznicy  pasteu row sk iej d ra  
O rłow sk iego  w W ilnie.

Ludzie — karzełki. Je d e n  z ang ie lsk ich  
uczo n y ch  o d k ry ł  w  Nowej G w inei (w A fryce) 
ludzi nadzw yczaj m ałeg o  w zrostu. P rzecię tny  
w zrost ty c h  k a rze łk ó w  w ynosi 4 s to p y  i trz y  
cale. M ają tw arze  bardzo  ciem ne, n osy  szerokie, 
rozpłaszczone, g ło w y  w ełn iste .

Zniesienie marki pocztowej. Z arząd  poczty  
w B aw a ry i sk aso w a ł w n ie k tó ry c h  w y p ad k ach  
m ark ę  pocztow ą zastępu jąc  j ą  ta k  zw aną „stam - 
p ilią  fra n k o w ą 11, n a  k tó re j uw idoczn iona je s t  
o p ła ta  i czas n a d a n ia  p rz esy łk i listow ej.

Nowe to rozporządzenie w eszło w  życie 
1-go lu tego  bież. ro k u  i b y w a  n a  razie sto so ­
w ane ty lk o  do p o sy łek  listo w y c h  od d aw an y ch  
poczcie w ielkiem i m asam i. P o dobne urządzen ia  
is tn ie ją  ju ż  w  A ng lii, F ra n c y i  i we W łoszech , 
ale  ty lk o  do p ew n y ch  p rz esy łek  listow ych.

K s ią żk i i pism a.
„ C z o łe m  O jczy źn ie ". J e s t  to  zbiór 

w ierszy  n acech o w an y ch  g łę b o k ą  m iło śc ią  O j­
czyzny. U ło ż y ł  i w y d a ł X  J .  J a n i s z e w s k i  
w S e r e c i e  (n a  B ukow inie). C e n a : 30 hal.

„D o  w a lk i bracia** ! B ro szu rk a  ta  z a ­
w iera  tak że  p iękne w ierszyk i przedstaw ia jące 
zgubne sk u tk i p ija ń s tw a  i zachęcające ludzkość 
do w a lk i z ty m  straszn y m  w rogiem . A utorem  
i w ydaw cą je s t  w yżej w sp o m n ian y  X . J .  J a n i ­
szew ski w Serecie. C ena b ro s z u rk i: 10 hal. O bie 
te b ro sz u rk i n a b y ć  m ożna u X . Jan iszew sk iego . 
G orąco  je  po lecam y do rozszerzania m iędzy  lu ­
dem .

Z w ra c a m y  u w agę
Szan. C zy teln ików  n a  o b e c n ą  z m i a n ę  w  w y ­
daw nic tw ie. P ism o  ,, ŚWIATŁO" w ychodzi obecnie 
o s o b n o  a  więc n  i e razem  z N ow ym  D zw on­
kiem, i kosztu je p ó łro c z n ie : 1 kor. 50 hal. — 
O b a  te d y  p ism a razem  kosztu ją  p ó ł r o c z n i e :
3 ko rony .

P re n u m e ra tę  Św ia tła  m ożna p rz e sy ła ć  r a ­
z e m  z p re n u m e ra tą  Nowego Dzwonka.

R o z s z e rz a jc ie  
„ N O W Y  D Z W O N E K * *  

m ięd zy  zn a jo m y m i!



Złote zdania i myśli.
B ądź ty lko  dzieckiem  B oźem , a  n ie będziesz 

s ie ro tą  n a  ziemi. (Ks. Antoniewicz).

Będziesz się Bogu ra ch o w a ł z każdego dnia, 
k tó ry ś  s trac ił, n ic  nie uczyniw szy  dobrego.

(S t. Staszic).

B oga się  bój, a  n a  p o s trac h y  ludzkie trw o ­
żyć się n ie będziesz. (M atuszewicz).

„W  szczęściu  każdy  dopom oże, ale w złym  
ra z ie  tylko T y  sam  B o ż e !“ (T ak  nucił h e tm an  
Żółkiew ski we w szystk ich  przygodach).

G R U N W A L D .
D nia 15-go lipca bież. ro k u  upływ a pięćset- 

łe tn ia  ro czn ica  pogrom u K rzyżaków  n a  polach  
g runw aldzkich . D zień te n  podn iosły  p row adzi 
n am  n a  m yśl owe s ław n e  boje dzielnego i sz la ­
c h e tnego  kró la  Jag iełły  i ry c e rs tw a  polskiego 
z p rz ew ro tn y m i i zaborczym i K rzyżakam i. W alka
0  śm ie rć  lub  życ ie ; —  z jed n e j s tro n y  praw ie 
ca ła  E u ro p a  — z drugiej n a ró d  polsk i z p ieśn ią  
„B ogarodzica" —  sp o tk a ły  się —  zw ycięzcą ten , 
z k im  Bóg i C zęstochow ska Królow a.

P rzy p o m n ijm y  sobie ow e sław ne , ja s n e  dni.
P o  przy jęc iu  ch rześc ijań stw a zaczęła się 

P o lsk a  podnosić i rozszerzać . W iek jed e n as ty  
ca ły , to  zb o żn a p ra ca  łączen ia  poszczególnych 
p lem ion, o siad łych  na ziem iach Polski w jeden  
wielki, po tężny  naród  polski, wielki i silny, gdyż 
inaczej uleg łby  silnem u naporow i K rzyżaków , 
k tó rzy  z k rzyżem  w jed n e j, a  m ieczem  w d ru ­
giej ręce, szli w ziem ie polskie, ra b u ją c  i n i­
szcząc w szystko po d rodze. K rw iożerczy i ni- 
czem  n ienasycony  zakon  krzyżacki chciał 
w szystko  zniszczyć, podbić w szystko  —  zm usić 
n a ró d  polski do w yrzeczenia się  sw ego języka, 
sw ych obyczajów.

A m iała  ów czesna P ia s to w a  P olska w rogów  j 
niety lko  w K rzyżakach . Ze w szech s tro n  czy- 
ch a n o  tylko, by  w paść w ziem ie polsk ie i rabo- ; 
w ać. Od zachodu Niem cy i Czesi, od północy  i 
P ru sac y , dalej Jadźw ingow ie, i t .  d.; od w schodu i 
Litw ini, a później T a ta rzy . M usiał być wielkim
1 silnym  n a r ó d , k tó ry  w szystk im  podołał, ! 
w szystk ich  zw yciężał.

Jednych , ja k  Niem ców i T a ta ró w  m ieczem , 
in n y ch  dobrocią , łagodnością  i sze rzen iem  ch rze ­
śc ijań s tw a  p o k o n ała  P o lska , budząc u w szy st­
k ich  cześć i szacunek . B y podołać w szystkim

nieprzyjacio łom  — sprow adził K onrad , k siążę 
polski m azow iecki w ro k  1222 K rzyżaków , to je s t  
ry cerzy  C hrystusow ych , i osiedlił ich  w ziemi 
chełm ińskiej. Sprow adził ich  książę polsk i do 
P o lsk i, jak o  zakonników , jak o  rycerzy , by z k rz y ­
żem  idąc  do P ru sak ó w , L itw inów  i naw rac a jąc  
ich n a  w iarę św iętą, pozyskać ich d la cywili- 
zacyi i ubezpieczyć się w te n  sp o só b  przed  n a ­
pad am i ze w schodu i północy. Sp row adził ich 
książę do Polsk i, d a ł im  chleb i ziem ię, w ypę­
dzonych z W ęgier p rzy tu lił i sp o tk a ła  go za  to 
w dzięczność z ich  s tro n y  —  w dzięczność p ra ­
w dziw ie k rzyżacka — oszustw am i, łup ieztw am i 
i kilkuw iekow em i n ap a d am i zapłacili K rzyżacy.

O dw dzięcza się każdy tak  ja k  m oże, jak  
um ie. Z arzu c a ją  n iek tó rzy  h isto rycy  K onradow i, 
że p o stąp ił n iepolitycznie, sp ro w a d za ją c  K rzyża­
ków. D obrze to  n aw et m ów ić dziś tak  o tem . 

| A le czy m ógł s ię  spodziew ać K onrad , że pod 
s z a tą  za k o n n ik a  k ry ł się  K rzyżak z krw i i ko ­
śc i?  Czyż m ożna było p rzypuszczać , że ci „ s łu ­
dzy C h ry s tu sa"  s ą  sy n am i sza ta n a , że w s k ro ­
m nych  m nichach  tkw i krw iożercze serce?  
A z początku  udaw ali n aw et uczciw ych zakon­
ników , m odlili się, naw racali P ru sak ó w  i L itw i­
nów  n a  ch rześc ijaństw o , o w szelką ła sk ę  p ro ­
sili k ró lów  polsk ich  n a  klęczkach.

I t ą  sw o ją p rzew ro tn o śc ią  uśp ili czu jność 
P olaków . Pow oli je d n a k  zaczęła z n ich  wyłazić 
krzyżacka dusza . P rac e  m isy jne porzucili, a  z a ­
m ienili się  w zakon , żądny  w ładzy  i ziemi, d ą ­
żący do op an o w an ia  ju ż  niety lko  P ru s , Żm udzi, 
L itw y, ale  naw et i P o lsk i. W krótce p o zn a n o  się 
n a  n ich  w P olsce i n a  L itw ie, lecz tro ch ę  za 
późno. P rzez dw a wieki k rzyw dą i po d stęp em  
w zrośli w siłę , ok łam ali P apieża, dla sw ych c e ­
lów pozyskali c e sa rz a  i naród  niem iecki. Z a­
braw szy  P ru sy , ziemię D obrzyńską, sięgnęli ju ż  
byli po Ż m udź i Litwę.

L itw ini sam i n ie p rzedstaw iali wielkiej siły 
i łatw o m ogli uledz p rzew adze ch y trych  i w y­
ćw iczonych w boju  K rzyźaków -zakonników . Z ro ­
zum iał to  Jag ie łło , wielki książę litew ski i s z u ­
kał o p arc ia  i pom ocy u  sąsiadów . A pom oc tak a , 
silna , n a d a rz a ła  m u się w sa m ą  porę. Na tron ie 
kró lew skim  polskim  za s ia d a ła  m łodziu tka królow a 
Jadw iga . Na m ęża d la niej p rzeznaczyli p a n o ­
wie polscy —  Jag iełłę . Chcieli p rzez to  n ał 
żeństw o pozyskać Jag ie łłę  i cały n a ró d  litewski 
dla w iary  św iętej, a  pom oc przeciw  w spólnem u 
w rogow i —  K rzyżakom . O ba n a ro d y  zrozum iały  
w ażność po łączen ia się n a  razie w o b ro n ie  p rz e­
ciw K rzyżakom , w krótce jed n a k  s iln ie jsze węzły 
bo w ęzły pokrew ieństw a krw i i węzły p a ń ­
stw ow e i k u ltu ry  po łączą  n a ró d  polsk i i litew ski 
w je d e n  wielki n a  wieki, n a  w spó lną  dolę i n ie- 

i dolę zw iązany naród .



K rzyżacy  zrozum ieli n iebezp ieczeństw o  im  
g ro żące  z tego  po łączen ia. P o lsk a  z L itw ą w zgo­
dzie p rz ed s taw ia ła  s iłę  og ro m n ą , a  tak że  w ym y­
k a ła  się  im  L itw a z rą k , gdzie po przyjęciu  
c h rześc ija ń s tw a  przez Jag ie łłę , trac ili g ru n t do 
p ra cy  m isy jne j. S ta ra li się więc za  w szelką cenę | 
te m u  zw iązkow i m ałżeńsk iem u  przeszkodzić, ! 
a  kiedy  im  się to n ie  udało , oczern ia li k ró la  
Jag ie łłę  i Jadw igę przed  P ap ieżem  i inn y m i k ró ­
lam i p rz ed staw ia ją c  zw iązek te n  m ałżeński, jak o  
p ierw szy  krok  do o d erw an ia  się od K ościoła.

P o słó w  ich  w idzim y we w szystk ich  m ia­
s ta c h  i d w orach , naw ołu jących  do k rucyaty , 
w o jny  p rzeciw  p o ganom , to  je s t  przeciw  k a to ­
lick iem u  n arodow i po lsk iem u  i now oochrzczonej 
L itw ie. I u d ało  im  się w ch y try  sposób  o tum a­
nić ca ły  zachód.

Zew sząd  ściągnęło  rycers tw o  do M alborga, 
ich  sto licy , zb ro jn e  i za p aśn e , m ające w krótce 
pociągnąć  n a  Polskę . Jag iełło  je d n a k  n ie spo ­
czyw ał. W idząc grożące  n iebezp ieczeństw o , z a ­
czął zb ie rać  rycers tw o  polsk ie i litew skie. R az  
w k o ń cu  p o stan o w ił uciąć łeb  hydrze krzyżackiej, 
pom ścić n ap a d y  i u ch ro n ić  sw e pań stw o  przed  
cisnącym  się zalew em  krzyżack im . W krótce s ta ­
nę ła  s iln a  a rm ia  p o lska  p rz e ję ta  jed n y m  czu­
ciem  i je d n ą  m y ś lą : pom ścić się n a  w rogach 
i do n óg  so b ie  rzucić ch y try c h  K rzyżaków .

R ok  1410 za sta ł ca łą  praw ie E u ro p ę zb ro jn ą . 
K rzyżacy przez pod stęp  zdoła li skup ić po sw ojej 
s tro n ie  100  tysięcy  św ietnego ry cers tw a , po s tro ­
nie p o lsk ie j: P olacy , Litw ini, R u s in i, a naw et 
Czesi. C h ara k te r w ojny  zm ienił się całkiem .
Z w ojny  ty lko  przeciw  K rzyżakom , zapłonęła 
w o jna p rzeciw  N iem com  w szystkim , przeciw  
g ie rm a n iz m o w i; sz ta n d a r  w alki p o d n io sła  P o l­
ska , a  w około niej in n e  n aro d y  słow iańsk ie 
skup iły  się. W szak  P o lsk a  n ie ty le  w obron ie  
w łasn e j, ile w o bron ie  słow iańsk ich  ludów  p od­
n io s ła  w o jn ę ; w P o lsce skup ia ły  s ię  in te re sy  
S łow ian, P olska b y ła  ich  p rzew odniczką i p an ią .

Pod G runw aldem , d n ia  15-go l i p c a  1410 
ro k u  ze tknęły  się w ojska niem ieckie i polskie, 
ze tknęły  się dw a św iaty  : po lsko-słow iański z gier- 
m ań sk im . P rz e g ra n a  jed n e j z arm ii pociągała 
za  so b ą  u p ad e k  jed n e g o  z ty ch  św iatów .

Król W ładysław  Ja g ie ł ło , odbyw szy piel­
grzym kę do kościo ła św . K rzyża n a  Ł ysej gó­
rze , zg rom adził zastępy  po lsk ie w W olborzu ; 
w krótce n ad c iąg n ą ł tam  z litew sko-ruskiem  w oj­
sk iem  W itołd. Po  połączen iu  obu  w ojsk, k tó re  
dokonało  się z w ielką śc isło śc ią  i w edług n a j­
lepszych  praw ideł sz tuk i w ojennej, od d al Jag iełło  
dow ództw o n a  lew em  skrzydle , gdzie s tan ę ły  i 
hufce polsk ie , Z yndram ow i z M aszkow ic; na 
p raw em  sk rzyd le s tan ę li L itw ini i R u s in i pod 
W ito ldem ; środek  za jm ow ały  doborow e hufce |

po lsk ie , a  dow ództw o n ad  n iem i m iał sarn  W ła­
dysław . T a k  uszy k o w an e p rzeszło  w ojsko pol­
sk ie z rozw inię tem i chorągw iam i gran icę  p ru sk ą  
i szło  n a  M alborg , g łów ne gn iazdo  krzyżactw a. 
W ielki M istrz krzyżacki w yruszy ł także n ap rzó d  
i w ten  sp o só b  oba w o jska sp o tk ały  się pod 
G runw aldem  i T an n e n b erg ie m .

Siły  z o bu  s tro n  były praw ie rów ne, a  m ia- 
j  nów icie po każdej s tro n ie  s ta ło  około 100  ty- 
I sięcy  ludzi pod b ro n ią , ale trze b a  pam iętać , źe 

krzyżacy  byli lepiej uzb ro jen i, an iżeli P o lacy  
i lep iej w y m ustrow an i. B itw a zaczęła się  po po- 

j łu d n iu . P oczątkow o, pod  n ap o rem  za ku tych  
I w żelazo rycerzy  niem ieckich , m usia ło  lew e 
| sk rz y d ło  w ojska polskiego, źle u zb ro jo n e  u s tą -  
i pić. K rzyżacy m yśleli, że to  ju ż  zw ycięstw o, p u ­

ścili się  za  uciekającym i R u sin a m i i L itw inam i 
w p o goń  i pędzili ich  p rzez  ca łą  m ilę.

T en  pościg  w yszedł n a  złe K rzyżakom , bo 
n a  p o zo sta łe  zastępy  niem ieckie w y ru sz y ł sam  
Jag iełło  i ro z b ił je  zupełn ie . P rzy  tej s p o so b n o ­
ści sam  zn a laz ł się w  niebezpieczeństw ie życia, b o , 
k iedy s ta ł  sa m  z k ilku  tylko ry cerzam i, rz u c ił się 
n a  niego  jed e n  ry cerz  krzyżacki i by łby  m oże 
Jag iełło  w w alce z n im  pad ł, ale  przyszed ł m u 
n a  pom oc m iody  Polak , Zbigniew  O leśnicki, 
k tó ry  ry c erz a  niem ieckiego obalił, a  sobie s ław ę  
w ielką zy sk a ł. W ieczorem  w ysoko w zniesiony 
n asz  O rzet b iały  z d u m ą og ląd a ł p o b o jo w isk o : 
K rzyżacy pobici, a  h o n o r P o lsk i w zniesiony  w y ­
żej, sp ra w a  P o lsk i, sp ra w a  S łow iańszczyzny u r a ­
tow ana . Z roli m ożnych i s ilnych  rycerzy  zeszli 
K rzyżacy do rz ęd u  m ałego  zakonu, gdyż i E u ­
ro p a  poznaw szy  się  zb liska z n im i, o d su n ę ła  
się  od n ich . B itw a pod G runw aldem , to  upadek  
zupe łny  K rzyżactw a na d ługie wieki — to  uw ol­
n ien ie Polski z pod ja rz m a  najeźdźców , to j e ­
d n a  z n a jjaśn ie jsz y ch  chw il naszej wielkiej p rz e ­
szłości.

L itością p rzejęty  Jagiełło  nie chciał z n i­
szczyć zupełn ie pobitego  i upokorzonego  za k o n u  
krzyżackiego , zostaw ił ich  część, w nadz ie i, że  
p rzecież nauczeni św ieżem  dośw iadczeniem , zm ie­
nią tak tykę  i służyć B ogu i P olsce zaczną.

I znow u sw o ją  ch y tro śc ią  zdoła li p rz eb łag a ć  
k ró la  polsk iego  Nie zn iszczył ich  Jag iełło  zu­
pełn ie, zo staw ił, ich  n a  P ru sa c h , a  za ję ty  s p ra ­
w am i w ew nętrzern i tak  on , ja k  i jego  n a s tę p c y , 
n ie zw racali bacznej uw agi n a  K rzyżaków .

Z akon pom ału  leczył się z ra n , sk u p ia ł się, 
z a k ład a ł now e zam ki, bogacił się , aż  w ko ń cu 'z a . 
pan o w an ia  Z yg m u n ta  S ta rego  w Polsce p rz e m ie ­
n ił się za  pozw oleniem  k ró la  polsk iego  w zakon  
św iecki, p rzeszed ł n a  lu te rsk ą  a w iarę, po z łożen iu  
h o łd u  Zygm untow i zm ien ił się w pań stw o  św ieckie, 
z  k tórego  po w sta ły  dzisiejsze P ru sy  tak  g n ęb ią ce  
naszy ch  B raci. -



WIOSKA.
J a  w am  opiszę w iejskie zacisze 
K iłku p ro stem i s ło w a m i:
T e  se rcu  d rogie cha ty  ubogie 
Z ich  słom ianem i s trz e c h a m i;
C haty  drew niane, s ta re , z łam ane,
Ja k  w iekiem  babki s taru szk i.
P rz y  n ich , ja k  dziady, odw ieczne sady , 
Ś liw y, jab ło n ie  lub  gruszk i...

R zekę u ro c zą  z w odą p rzeźroczą,
Co się po łąk a ch  rozlew a 
P o śró d  gęstw iny  krzew ów  leszczyny,
Gdzie no cą  słow ik n a m  śpiew a.

Gdzie spo jrzysz  okiem , p asem  szerokim  
R ozleg łą u jrzy sz  r ó w n in ę ;
N a niej ja k  m orze , fa liste  zboże,
I  śp iew ającą  p taszynę .

Skow ronek  m ały  d la Bożej chw ały 
W dzięczną p iosenkę zaw odzi,
Od w schodu s ło ń ca  śp iew a bez końca,
Aż słońce  znow u zachodzi.

A  po lne kw iecie? N ad n ie n a  świecie 
Nic n iem a rów nie  m iłe g o :
R óże, m aków ki, b ław atków  główki,
Cóż chcecie bardziej p ięknego?

Skąd się wzięły jagody.
Legenda.

Daw no ju ż  tem u , naw et bardzo  daw no , gdy 
n ie było  niety lko  kolei że laznych  an i szos , ale 
naw et m iast m urow anych  i fabryk , ale za  to 
były  w szędzie lasy , a  drzew  olbrzym ich , w k tó ­
rych  cien iu  n aw et ja g o d y  n ie ro s ły  i w ielkie j e ­
z io ra  a  głębokie rzeki, pe łne  ry b  w szelkich, i tem i 
ry b am i i zab item  zw ierzętam i ludzie się żywili. 
P oniew aż jed n a k  do tych  łow ów  używ ali tylko 
s iek ier k am iennych  i strza ł, bo innej b ro n i je sz ­
cze n ie znano , więc trz e b a  było  wielkiej siły  
i zręczności, ab y  zw ierza upolow ać i m ieć z jego 
m ięsa pożyw ienie, a  ze sk ó ry  odzież. Gdzie w ro ­
dzinie byli w sile  w ieku m ężczyźni, tam  było 
łatw iej, bo czy zw ierza pokonać, czy ry b  nałow ić, 
zaw sze snadn ie j. A le gdzie się zo sta ła  wdow a, 
a  jeszcze z d robnem i dziećm i i p rz y te m  słab a  
n a  s iła ch , tam  n ęd za  i głód pew ny, a  w reszcie 
śm ie rć  z g łodu  czekały.

O tóż w one daw ne czasy, k tó rych  nietylko 
n a js ta r s i  ludzie n ie  pam ię ta ją , ale  n aw et ich 
dziadow ie i p radziadow ie onych , — żyła uboga 
w dow a w yrobnica z sześciorg iem  drobnych  
dzieci. Bo i w  ow ych daw nych czasach , byli też

zam ożn i km iecie i ubodzy  w yrobnicy, tak  b o ­
w iem  było od s tw o rzen ia  św ia ta  i tak  do k ońca  
ju ż  będzie.

Nigdy zaś n ie sp raw dzi się  to , co obiecują 
d zisiejsi gard łacze, co to  dużo g a rd łu ją , a  n ic nie 
ro b ią , że n iby  to  w tedy  n a  św iecie dop iero  do­
b rz e  będzie, gdy  w szyscy rów no  po kaw ałku  
ziem i m ieć b ęd ą  i n a  niej jednakow o pracow ać. 
B ajdy  to  s ą  w ieru tne , boć i g łupi to źrozum ie, 
źe gdyby dziś d a jm y  n a  to  ziem ię n a  rów ne 
dzia łk i podzie lono , to za la t 10  znów by trze b a  
było  dzielić inaczej, bo ludzi ciągle przybyw a, 
a  p rz y te m  ludzie s ą  różn i, je d e n  p różn iak , drugi 
pracow ity , te n  trzeźw y a  ta m te n  p ijan ica , byw a 
też m ąd ry  i głupi, więc jed e n  s trac iłb y  dzia łkę 
sw o ją p rzez  rok , trze b ab y  m u w ięc d ru g ą  d a ­
w ać, a  in n y  dorob iłby  się dw óch, więc trze b ab y  
m u  o d b iera ć  — a  k tóżby  się n a  to zgodził?

Lecz w racam  do onej ubogiej w yrobnicy.
Póki ży ł m ąż, to im  niczego nie b rak ło , 

ale  gdy  tego  n iedźw iedź zam ordow ał, b ieda  za raz  
zag lądać zaczęła.

Poczciw e m atczysko  — ja k  to  m atk a  — co 
m a, to  tk a  —  w ięc chociaż n ie ra z  sa m a  głodem  
m arła , to  z dziećm i w szystk iem  się dzieliła. 
P óki b y ła  zdrow a, to  za rab ia ła , w ięc p rz y n a j­
m niej by ło  czem  się dzielić, ale  gdy  cho ro b a ją  
obaliła , głód n a  d obre  do ich  lep iank i za jrza ł. 
W tedy m atka , będąc pew ną, źe n a  przednów ku  
n ic od ludzi n ie dostan ie , p osy ła  dzieci n a  szczaw , 
n a  lebiodę, ale  to  m arn e  było jedzen ie , bo siły  
nie dodaw ało , a  napędziło  choroby. B iedne b o ­
w iem  dzieci z g łodu  ja d ły  też  ko rzonk i i listki, 
więc zm izern ia ły  do c n a , oczyny im  p o w p a­
d ały  i dosta ły  cz arnych  podków ek, tw arzyczki były 
k o lo ru  ziemi, a  n a  ch udych  no ży n ach  ledw ie się 
u trzy m a ć  m ogły.

Serce m atk i k ra ja ło  się z boleści, a le  nic 
im  pom ódz n ie m ogła. N akoniec n ie m ogąc 
zn ieść te j m ęki i w idząc, że dzieci z a m rą  z g łodu  
pom y śla ła  s o b ie : h a  co rob ić  —  czy tak , czy 
tak , dzieci n ie  w yżyją, wolę więc, żeby się m niej 
m ęczyły i żebym  ja  też n a  ich  m ękę n ie p a ­
trzy ła . Z n am  w lesie głębokie jez io ro , pójdę tam , 
n a jp rzód  dzieci po topię, a  p o tem  sa m a  się  rzucę 
do w ody i w szytko się  skończy.

W zięła więc najm łodsze  n a  rękę, re sz ta  ze­
b ra ła  się koło niej, czepiając się je j sukien- 
czyny i ta k  sz ła  pow oli do onej s tra sz n e j w ody. 
Ale gdy  j ą  ju ż  zobaczyła , o s łab ła  z w rażenia 
i s trac h u , p rzy siad ła  więc n a  ziem i, a  dzieciny 
koło niej. P a trz y  aż  tu  n a js ta rsz a , zam yka z m ru ­
żone oczyny, czerw ienieje i sztyw nieje ca ła  i wy­
ra źn ie  z g łodu  i w ycieńczenia u m iera .

P rze raż o n a  m atk a  p ad a  n a  ko lana  i z głębi 
z rozpaczonego se rc a  w oła z u fn o śc ią : o Jezu,



Jez u , m iłosierdzia . Zm iłuj się n ad e  m n ą  P an ie , 
toć w idzisz, że dziecko m oje z g łodu  u m iera !

I w zruszyło  się S erce Jezusow e, to  d obre  
S erce , k tó re  tak  bard zo  ukocha ło  lu d z i!

P o  chw ili u m ie ra ją c a  dziec ina  roz tw ie ra  
ju ż  p rzy m k n ię te  oczęta i m ó w i: m atusiu , a  co 
się  to  ta k  św iec i? M atka p rz y s ła n ia  sp łak an e 
oczy p a trz y  w dal, i z p rz e ra że n ie m , ale  te ż  za ­
ra zem  z ja k ą ś  dziw ną u fnośc ią  w idzi zb liża ją­
cego s ię  ja k ieg o ś człow ieka. S za ta  Jego b ia ła  
ja k  śn ieg , a  oczy Jego jak o  b łęk it n ieb ios, a  ca ła 
p o stać  Jego dziw nie p ro m ien n ie  ja śn ie je . P rz e p a ­
sa n y  p łac h tą , ja k o  ci co zboże sieją , idzie p o ­
w oli i gęsto  sieje  jak ieś  z ia ren k a  czarn e  i czer­
w one. Z bliża się  do w dow y, łag o d n ie  uśm iecha 
i m ó w i: Ż al m i ty ch  dziecinek, boć tak ich  je s t  
k ró les tw o  n ieb iesk ie. Oto m od litw a tw o ja  w y­
słu c h a n a  — w ia ra  tw o ja  zbaw iła ciebie i tw o ­
ich . Dla w a s i w szystk ich  ubog ich  dzieci, jak ie  
kiedykolw iek b ęd ą  n a  tej ziemi, posiałem  jagody, 
ab y  dzieciny n ie  m arły  z g łodu  n a  p rzednów ku. 
I  zn ik n ą ł.

P a d a  p rz e ra żo n a  k o b ie ta  n a  k o lan a , ro z ­
g ląd a  się n a  w szestro n y , widzi m nóstw o cz e r­
w onych i  cz a rn y c h  jag ó d ek  — zb ie ra  je  skw a­
pliw ie, sieb ie i dzieci od śm ie rc i głodow ej ocala.

X . A . B.

Z G O SPO D A R ST W A .
Po czem można poznać dobrego gospodarza.

Jak  po su k n i m o żn a  p o zn ać  człow ieka, tak  
też  g o sp o d arza  m o żn a  za raz  poznać  nietylko 
po  po lu  i po in w en ta rzu , lecz w ca łem  jego  
zabudow an iu  i po rząd k u  podw órzow ym , w o g ró d ­
ku , sadzie i  ogrodzeniu .

B udynki s tan o w ią  te ra z  co raz  w iększą w a r­
tość, gdyż drzew o i m a te ry a ł n a  budow le coraz 
s ą  d roższe, to  też  p iln y  i b aczn y  g ospodarz 
n ie ty lko  now y bu d y n ek  postaw i trw a ły  i p o rz ą ­
dny , lecz i budynki, ja k ie  m a, s ta ra ć  się  będzie 
u trzy m a ć  w  p orządku , aby  d achy  były  dobre
i n ie  zaciekały , ab y  w śc ian a ch  n ie było  dziu r, 
gdzie się  co uszkodzi, z a raz  w yporządzi, p o ­
bieli, a  przez  to  i sa m  będz ie m iał p rzy jem n ie j­
sze i zd row sze pom ieszkanie .

P o rzą d n y  g o sp o d arz  niety lko  będzie m iał 
budynki, in w en ta rz  i ro lę  w p o rz ąd k u , lecz b ę ­
dzie m ia ł podw órze sw oje ogrodzone, a przy  
podw ó rzu  p o rz ąd n y  ogródek  i sad .

D rzew a p rzy  b u d y n k ac h  s ą  kon ieczn ie po ­
trze b n e , ab y  w strzym yw ały  gw ałtow ne w iatry , 
b o  p rzez  to  dachy  m niej się p s u ją ;  n as tęp n ie  
g o spodars tw o , obsad zo n e d rzew am i, n ie w ygląda 
tak  p u sto  i ubogo , a  ko rzyść z drzew  n iem ała .

S adzenie drzew  ow ocow ych i zak ładan ie  
sadów  dzisiaj p raw ie  więcej je s t  za n ied b an e , niż 
daw nie j, i w idzim y więcej ogrodów  ow ocow ych 
s ta ry c h , n iż now o założonych.

O szczędność zb y tn ia  ziem i pod d rzew a 
ow ocow e je s t  zupe łn ie  fa łszy w a; d rzew a ow o­
cow e, d o b rz e  u trzy m a n e , n ie ty lko  z tej ro li n a  
k tó re j s to ją , na leży ty  p rz y n o szą  dochód, lecz 
op rócz teg o  jeszcze  pod d rzew am i m ożna m ieć 
w arzyw a lub  traw nik i, a  za tem  korzyść roli je s t  
dw ojaka .

G ospodarstw o , b ędące  w złym  s tan ie , w n ie ­
p o rz ąd k u . n ie p rzy n o szące  żad n y ch  zysków , nie 
m oże być d la w łaściciela m iłem  i pociągającem , 
gdyż m u  n ie sp ra w ia  żadnej p rzy jem ności, p rz e ­
ciw nie g o spodars tw o , w p o rz ąd k u  u trzy m a n e , 
ro la  dobrze u p ra w io n a , in w en ta rz  ład n y , ro b ią  
gospodarzow i p rz y je m n o ść  i m iły d la oka p rz e d ­
s taw ia ją  widok.

N ajgorzej zrobić początek , później jed n o  
u lep szen ie  d rug ie  w yw ołuje, a  n iechno  g ospo­
d arz  zacznie z d o b rą  i szczerą  w olą popraw iać  
sw o ją  ro lę  i g o spodars tw o , a  sk o ro  tylko p ierw ­
szy  p o stęp  będz ie zrob iony , czyli, że gdy b ę ­
dzie m iał po le d o sta teczn ie  osu szo n e , s ta ra n n ie  
u p ra w io n e, d o sta tek  paszy  i  do b ry  in w en ta rz , 
a  dochód odpow iedni, n a te n c z a s  n iew ątpliw ie 
s ta ra ć  s ię  będzie o  zap row adzen ie  d alszych  je ­
szcze u lepszeń .

Różne rady pożyteczne.
Żółtaczka w y stęp u je  najczęściej p rz y  k a ­

ta rz e  żo łą d k a , oprócz tego po w zruszeniach , 
p rz y  chorobach  w ą tro b y  i t. p . N ajw aż- 
niejszem  p rz y  tej cho rob ie je s t  zachow an ie  ścisłej 
d y e ty , a  szczególnie u n ik an ie  t łu s ty c h  rzeczy. 
P rócz  tego  po leca się ś rodk i przeczyszczające, 
j a k :  olej ry c y n o w y , sól i w odę k a rlsb a d zk ą . N a 
sw ędzenie sk ó ry  d o b ra  je s t  w oda k arbo low a.

Duszność i dychawica j e s t  cho ro b ą c ią g łą
i je s t  a lb o  su ch a , a lb o  flegm ista, w edle tego, 
czy  p rz y te m  odchodzi flegm a i  czy  w iększy  k a ­
szel. M oże pochodzić od  z a trzy m an y c h  potów , 
zago jen ia  s ta ry c h  w rzodów , od zazięb ien ia się, od 
zb y tk u  napojów  s p iry tu s o w y c h , od w ielkiego 
p rzerażen ia , lu b  o d d ech an ia  p y łe m  albo  o strą  
pa rą . Z achow ać trze b a  w  tej cho rob ie dyetę , 
a  w ięc n ie  ob jad ać  się, n ie  je ść  p o karm ów  d ra ­
żn iący ch , a  podczas silnej duszności postaw ić 
sy n ap izm  lu b  w e zy k ato r n a  p iersi.

Doskonałym dodatkiem do paszy dla kur 
je s t  nasien ie  po k rz y w  i m ło d a  k o n icz y n a suszona. 
W  jes ien i m ożna dużo n azb ierać  p o k rz y w y  k o ło  
dom u i n a  n ieu ż y tk a ch  ró ż n y ch  i zrob ić zapas 
n a  zim ę. P o k rz y w y  w p ły w a ją  dobrze n a  nie-



sność. K o n icz y n a  m ło d a  suszona i u ta r ta  n a  
p ro c h  może b y ć  d aw an a  razem  z o tręb am i zaro- 
bionem i n a  gęste  cisto  i n a  k luseczki. T u cz ą  się 
tem  ta k  k u ry , ja k  i gęsi doskonale.

Przeciwko pękaniu kopyt u  k o n i m a b y ć  
d o b ry m  środkiem , p o lec an y m  przez p ism a n ie­
m ieckie ro ln icze, ż ó łty  w osk, s to p io n y  z rów ną 
ilośc ią m iodu. P o  p rzego tow an iu  i um ieszaniu  
pow sta je  m aść, k tó rą  m ożna pędzlem  sm arow ać 
k o p y to , oczyściw szy należycie poprzednio  wszel­
k ie p ęk n ięc ia  tegoż i szp a ry . Po  k ilku razow em  
u ży c iu  tej m aści —  poprzedn io  je d n a k  za k aż ­
d y m  razem  n ależy  k o p y to  oczyścić, a  m aść  co­
ko lw iek  zagrzać, — z czasem  zn ik a ją  w szystk ie 
s zp a ry , a  k o p y to  s ta je  się elastyczniejszem  i p e ł-  
niejszem , n ie  p ęk a jąc  potem  p rz y  k u c iu  wcale.

to i crwo.
Gorliwy burmistrz.

N ow y sposób zb ie ra n ia  n a  cele dobroczynne 
w y n a la z ł bu rm istrz  m ia s ta  P o zn an ia , W ilm s. P rzed  
p a ru  d n iam i sp o tk aw szy  u  zn a jo m y c h  bogatego  
k u p ca , s ły n ące g o  ze s k ą p s tw a , b u rm is trz  bez 
o g ródk i za żą d a ł od n iego  1000 m are k  n a  u b o ­
g ich . Z dziw iony tak iem  „zuchw alstw em " k u p iec  
odpow iedz iał m u :

— C hoćbyś p a n  s ta n ą ł  n a  g łow ie , n ic  n ie
dam .

Zaledw ie te  s ło w a z u st jeg o  p a d ły ,  k u  
sw em u bezm iernem u zdziw ieniu zo b a cz y ł p a n a  
W ilm sa n a  g łow ie . B urm istrz , o p iera jąc  się n a  
rę k ach  z ro b ił p a rę  k roków  i  w y sz ed ł z pokoju. 
W ró c ił  je d n a k  za  chw ilę i za żą d a ł 1000 m arek . 
Z du m io n y  k u p iec  s t r a c i ł  z w y k łą  s i łę  o d p o rn ą
i z a p ła c ił.

Zdanie Japończyka o parlamencie austryackim.

P rez y d en t jap o ń sk ie j Iz b y  panów  książę Ko- 
k u g aw a  o p row adzany  ty m i dn iam i po gm achu  
R a d y  p a ń s tw a  w  W iedn iu , z ro b ił  zło śliw ą uw agę. 
M ianow icie k ied y  książę W ind ischgrittz  i p re zy ­
d e n t R a d y  p ań s tw a  P a tta j  p row adzili go  przez 
sa lę  re s ta u ra c y jn ą , z a p y ta ł  się, w idząc n a  stole 
p iw o, czy w olno w A u s try i w parlam en cie  k on­
sum ow ać a lkohol. N a  po tw ierdzającą  odpow iedź 
D r a  P a tta ja , rz e k ł ks. K o k u g a w a  u d a ją c  zdzi­
w ienie : „C zy ta łem  przecież, że ta  Iz b a  u c h w a liła  
u staw ę p rzeciw  o p ilstw u 1*.

Para „młodych*' licząca 178 lat.

T y m i d n iam i zaw arto  w  m ieście P alerm o  
(we W łoszech) szczególne m ałżeństw o.

P a n  m ło d y  G a sp are  F in a li, b y ły  p re zy d en t 
Iz b y  o b rachunkow ej liczy  94 la t  życia, a  jego

narzeczona, obecnie żona 84  la t . D w ustu  s e n a ­
to ró w  asy s to w a ło  tej u roczyste j cerem onii. P r a ­
w ie w szyscy  goście w eselni doszli ju ż  późnego 
w ieku . K ró l i k ró low a p rz e s ła li te j „m łodej"  p a ­
rze w  p o d a ru n k u  k w iaty .

C E N Y  Z B O Ż A .

W Krakowie (21 czerw ca za 50 k lg .). 
P szen ica  czerw ona i ż ó łta  od  10 K  50 h  do 11 
K  60  h ., ży to  targ o w e od 7  K  do 25  h . do 7 
K  60  h ., jęczm ień  od 0 K  —  h. do 0 K  — h., 
jęczm ień  gal. n a  k ru p y  7 K  15 h . do 7  K . 60  h., 
ow ies ta rg o w y  7  K  50 h. do 7  K . 65  h ., n a  p a ­
szę no w y  7  K  90 h . do 8 K  10 h ., g ro c h  zw y­
k ły  11 K  —  h. do 11 K . 50 h ., karto fle  sto ­
ło w e 2  K  40  h . do 2 K . 60 h.

We Lwowie (od 6 do 12 czerw ca za  50 k lg .). 
P szen ica  11 K  20  h . do 11 K  40  h., ży to  —  
K . —  h . do —  K  —  h., jęczm ień  b ro w a rn y
6 K  50 h . do 7 K  —  h ., g ro c h  do g o to w an ia  
10 K  50 h . do 13 K  —  h „  w y k a  6 K . 60 h . 
do 6 K  85  h ., k o n icz y n a  szw edzka — K . —  h . 
do —  K  —  h ., k o n icz y n a  czerw ona —  K  —  h. 
do —  K  —  h ., ty m o tk a  —  K  —  h. do —  K  —  h., 
rz ep ak  zim ow y 13 K  15 h , do 13 K  50  h ., siano 
gorsze 3 K  40  h . do 3 K  50 h ., faso la —  K
—  h. do —  K . —  h ., bobek  —  K  —  h . do
—  K  —  h.

CEKTY BYDŁA.
Z miejskiej targowicy na bydło w Krakowie

(21 czerw ca). S pędzono n a  ta rg  b y d ła  ro ga tego  
sztuk  181 , c ie lą t 413 , n ie ro g a c izn y  444 . Płacono 
za 1 c e tn a r  m etry c zn y  żyw ej w ag i (bez o p ła ty  
a k c y z o w e j: k ro w y  —  K  —  h . do —  K  —  h .,
ja łó w k i od —  K  —  h . do — K . —  h ., c ie lę ta  
od —  K  —  h. do —  K  —  h ., n ierogaciznę 
tu czn ą  od —  K  —  h . do —  K  —  h.

Z z a k u p io n y ch  n a  oko płacono za Sztukę: 
b u h a je  od 120  do 300  K , w o ły  z paszy  od 
180  do 300  K , k ro w y  od 100  do 160  K , j a ­
łó w k i od 80  do 1 44  K , c ie lę ta  od 27  do 64  K , 
owce, kozy  od —  do — K .

„ŚWIATŁO"
pism o p o w i e ś c i o w e  i  p o  p u l a r n o - n a u k o w e  
w ychodzi raz w m iesiącu  oko ło  d n ia  :l-g o .

Prenumerata: „ŚWIATŁA" w ynosi p ó ł r o ­
c z n i e  (od lip ca  do k o ń ca  bież. ro k u ) 1 k o r. 
50 hal.

ADRES: Redakcya „ŚWIATŁA" w Krakowie
ul. Pow iśle , 1. 12.

N a  żądan ie  p rz e sy ła  się je d e n  n u m e r „ŚWIA­
TŁA" —  n a  o k a z  —  b ezp ła tn ie .



Wszelkie maszyny i formy
najnowszej konstrukcyi
do w y r o b ó w  cem en­
to w y ch  sp rzedaje n a  

ra ty

fabryka maszyn 

J. S ta s zk o
w Skoczowie

a u s t ry a c k i  
ats- C enn ik i darm o.-sn .

Półtora miliona Koron
płacim y co roku  obcym fabrykantom  za liche bibułki cy- 

garetow e. K ażą nam  palić bibułki p rzeźroczyste, 
łudząc tem , że są  cienkie, a w ięc dobre. T o  n ie­
p raw d a  ! tylko b ibułka nieprzeźroczysta , bez sztu­
cznej a szkodliw ej zapraw y, m oże być w palen iu  
sm aczną.

W szystk im  palącym  k rę co n e p ap ie ro sy , po lecam  n ajnow szy  
m ój w yrób  B ib u łe k  c y g a re to w y c h :

POBUDKA.
Bibułka m oja nie je s t  sztucznie zapraw ianą, w ięc n i e c h a j  n i k t  
n i e  z r a ż a  s i ę  t e m ,  ż e n i e  je s t  przeźroczystą . —  W  palen iu  
za to  —  je s t  bardzo  przyjem ną, a  dym p o siad a  chłodny i niegryzący. 

P O B U D K A  w opakow aniu  p a ten tow em  6  hal.
w o pasce ............................... 4  „

Żądacie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam.
F a b ry k a  tu te k  i b ib u łe k  cy g a re to w y ch

Mr "W. Bełdow ski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

W  tra f ik a c h  odrzuca jc ie  obce w y ro b y  a  żądajc ie  n aszy ch .

Rozszerzajcie „Nowy Dzwonek" 
między znajomymi.
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P ię t n a ś c ie  ta je m n ic

„Różańca świętego"
dla  c z t e r e c h  s t a n ó w ,  

to je s t  d la  kob iet (kolor różowy), 
d la  m ężczyzn  (niebieski), dla pa­
nien (biały), dla m łodzieńców  (zie­
lony). —  Cena: 12 halerzy, z p rze­
syłką 15 halerzy, za poprzednie- 
dniem  nadesłan iem  należytości 

m arkam i pocztow em i.

Do nabycia 
u 0 0 .  D o m in ikanó w  

w Krakowie.
P rz y  w iększych zam ów ieniach  

odpow iedn i op u st.

Na re u m a ty z m
gościec, p o s trza s ł (ichias) i w szelkie łam ania, 
po leca się uśm ierzające nacieran ie , od  wielu 
la t  ogrom nie rozpow szechnione, p rzez w ielu le ­
karzy ordynow ane, i p rzez znakom itości u - 

znane
Linimentun Gautheriae compositum

z praw n ie  za re jestrow aną  m arką  och ronną

„N erw ol“
chem ika D ra  Ju liusza F rancoza , ap tekarza  
w  T arnopo lu . —  C ena flakonu 80  hal., po rto  
osobno. —  10 flakonów —  8 koron  franco, 
nie licząc rów n ież  opakow ania.

W  Niem czech 1 flakon 1 m. 20 fenigów, 
Tysiące listów  dziękczynnych do p rzeglą­

dnięcia. —  D w a razy dziennie w ysyłka poczto­
wa. Do nabycia w  każdej w iększej ap tece, 
względnie w  ap tece  chem ika Dra. J u l i u s z a  
F r a n c o z a  w  T a r n o p o l u

We Lwowie do nabycie w aptekach: Dewechego. 
Ehrbacha, Haya, Łazowskiego, Mikolaiza, Pinelesa i 
Brettlera, Dr. Piepes-Poratyńskiego, O berhirda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W Krakowie w aptekach 
Redyka i Wiśniewskiego, jako tei w  drogueryach Wi­
szniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na]anons 
w te j gazecie.

kupuje się nąjkorzuslniej z Ikalni
Antoniego B aru la  pod opięto SwJózefa
w K o rc z y n ie (Ę a lic y a )W w ik a  p-

Cenniki na żącfanie aarmo.

FIGLE I ŻARTY.
Usunięta przeszkoda. J a k to , p rze 

s ta łe ś  zu p e łn ie  p a lić ?
—  D o k tó r z a b ro n ił m i cy g a r

i papierosów .
W  m iesiąc później.
—  Z now u palisz ? M ów iłeś m i p rz e ­

cież, że c i d o k tó r zab ro n ił...
—  T a k , ale  u m a r ł  przed  dw om a 

ty godn iam i.


